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Ceny Prenumeraty. 

t?e Lwowie: loamic 3 0  “C, pOł« 
rocmi* 15 Ig, kwartalnie 7.S0 It, 
nrfesięcmle 2 .6 0  k» a  ces z e.in. 
dtnik.etne ećnoszonle do domu 
dopłaca (te miesięcznic 6 0  halerzy.
2  przesyłką pocztową: miesię­
cznie 3 K 35 naU, kwartalnie |Q K. 
półrocznie 20  K. roczni *C K.
Za gyanicę: wysyłka pon opaską 
kwartami* 2 0  K. rocznie 8 0  K. 
Zmfaita wtresu pocztowego 5 0  Ił 
Ceny oddzielnych numerów i 
Wyd poranne 6 i. i  prze- łO h.
Wyd. popnłud. £ ll ly  II; i lO L

l . - w ó v y ' W f o r e k  ( 1 8  l i s t o p a d a )  1 g r u d n i a  1 V I4 . W Y u a Ń I E  P O B a N N E .

wo Polskie
yychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
O głoszen ia  za ] wiersz drobne n« 
ii« nem lub jego miejsce 2 0  hal* 

w numerze sobotnim 3 0  haleizy.; 
N ad esłan e za wiersz drobncm pis­
mem lub jr-go mleisce 8 0  hal-i 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ekrologia za wiersz petir 6 0  h. 
Z aw iadom ienia o ślubach, za-, 
rs;czyna9 |  l u p .  fo 1 K 5 0  nal,; 
za wiersz, m.jmniej 4  K 5 0  tial-t 
D robne o g ło szen ia  za wyrazi 
B hal. najmniej &0 hal Za W'iersz, 
6 0  h. najmniej 5 wierszy (K. £-50).!
Airss Rtfatefl,. iJBjBistrajjj 1 DmM:! 
Lwów, ul. Zim orow tcza 11-15.;
BStojusiiw fladesióiyck nie żwasa sl?.;
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-Cena n u m e ru  2  k o p .
z  przesyłką pocztowa 3 kop. =

» *  k a O .
.10 hał.

J&k się odbyło zi.jąoio Tarnowa.
h'aJ i k a Ąa -A

’

Wieści wojenne z® wszystkich widowni.

na grudzień
P r z e d p ł a t ą  p r ^ y jm u le  l y l k o  A d m i n i ­

s t r a c j a ; L w ó w ,  i i m o r o w i c z a  1 5 .
R a z n o s ic ie ie  c lo s is rs za jją  p is m a  d o  

m ie s z k a ń  r e g u la r n ie  d w a  d zie n n ie ^  
jrano i p o p o ł u d n i u . O d b ie r a ć  t a k ż e  m o ż n a  
p a rn e m u  w  A d m in is t r a c ji  lu b  w  k a n t o ­
r z e  w  p a s a ż u  M ik o la s c tia  ( o d  u l. K o p e r ­
n ik a ) .

■Po]edyncą©  n u m e r y  s żj  t a k ż e  d o  n a ­
b y c ia  w  b iu r a c h  d d e d n l k b w  I d a w n y c h  
t r a f ik a e n .

f. jna rtosji i
i Niemcami.

NA FRONCIE GALICYJSKIM.
P ia trogród  30/17 (PAT.) Na froncie galicyjskim 

od 25 do 27 (12 do 14) b. m. dokonyw ały się powa­
żne operacje, k tóre  zakończy ły  się ala nas bardzo 
pomyślnie. Armje nasze posunęły się znacznie na-, 
wrzód, napierając na arniję austry jacką, cofającą się 
,do K rakow a i za K arpaty , pomimo rozpaczliw ego 
staw iania oporu przez A ustryjaków , uporczyw ie b ro ­
niących każdej piędzi ziemi. Armje nasze p rą  prze­
ciwnika, odnosząc na swoim  froncie znaczne zw ycię­
stwa, połączone z zajm ow aniem  w ażnych  pod w zglę­
dem strategicznym  punktów .;

Chłody, które Drzyszły, silnie przeszkadzają 
'ogólnym operacjom  wojennym  i pow strzym ują naszą 
ofenzyw ę, ale pomimo to arm ie nasze zw ycięsko po- 
'saw ają się naprzód, a  niektóre części naszych w ojsk 
znajdują się p raw ie na południku K rakow a, okrążając 
go z południa.

Zajęto po uporczyw ej w alce w ioski Bochnia ł 
Hum cnne p raw ie na ty łach  arm ji austry jacko-w ę­
gierskiej, m ające w ielkie strateg iczne znaczenie.

Duch w ojsk na niedoścignionej w yżynie — tak 

óonesi jeden z w odzów  armji.

W kro cze n ie  w o js k  rosyjskich 
do T a rn o w a .

W  „Now, W r.“ z 26 (13) b. m. znajdujem y opis 
'jc ia  Tarnow a przez w ojska rosyjskie:

P iaw ie  do chwili upadku austryjacki sztab  je- 
ra lny  trzym a! ludność m iasta w zupełnej nieśw ia­

domości co dn jego przebiegu operacji w ojennych. — 
Kiedy się m ieszkańcy m iasta dowiedzieli, że w alki fo ­
czą  się w  pobliżu T arnow a, pow stała  s traszna  panika.

Ludność zaczęła się chować?', ^uzie tylko się dało. O 
ucieczce nie m ożna było u- w et m yśleć, poniew aż 
w ojska rosyjskie jeszcze U 30) b. m. pod w ieczór 
o toczy ły  miasto, ze w szystkii h stron  Tegoż w ieczo­
ru zdjęto z w ićży ratuszow e '; chorągiew  o barw ach 
au stry jacluch i kazano pozam ykać w szystk ie sklepy. 
Tym czasem  pod przew odnie wem jednego z człon­
ków rady? miejskiej odbywa! ) się posiedzenie miej­
skiego kom itetu, na którern w ypracow ano program  
powitania w ojsk rosyiskich, kfOn* na drugi dzień mia­
ły  w ejść do m iasta. Rozkazano od rana  o tw orzyć 
w szystk ie  sklepy i ubrać w s , rs tk ie  szkoły?, gim nazja 
i sem inaria duchow ne chorągw iam i o barw ach  ra ro - 
dowyrch. Ratusz w  nocy ozdcyiouo trzem a rodzajam i 
chorągw i. Tegoż w ieczoru w ydano do ludności nastę­
pującą odezw ę:

..Rosyjskie w ojska w ki :ę ają dziś do m iasta. 
Nikt z w as nie ucierpi.’ m^jUgic. w asz zostanie nie­
tkniętym , o ile nie okażecie Rtffbcc Rosjan żadnych 
w rogich zam iarów . D latego w zyw am y ludność do 
zachow ania zupełnego spoki j, do o iw arcia  jutro 
w szystkich skic-oóyy i do tn  j - ya.ranĄęfan??, iż Lisy? 
m iasta są w  w aszych rękach.

W czesnym  rankiem odezw ę tę, w ydrukow aną w  
dwóch językach, mernięckim i priskim . rozlepiono na 
mieście. Koło ra tusza  uszykow ała się dcpntacia, w 
której skiad w eszli członkowie rady  miejskiej, dy re­
ktorow ie zakładów  naukow ych i m iejscowi fabrykan­
ci. P rzed  deputacją sta ł człow iek z okazałą białą cho­
rągw ią w  rękach. W ysłany  do w ojsk rosyjskich „u- 
m yślny“ w krótce wrócił, donosząc, iż deputacja ma 
oczekiw ać na w ojska rosyjskie na rogatce.

Cała deputacja, a w raz  z nią publiczność, k tó ra  
się zgrom adziła koto ratusza, ruszy ła  ku rogatce. — 
W krótce pokazały  się w ojska rosyjskie. Na czele 
szła orkiestra. Dał się słyszeć śpiew. Za ork iestrą  po­
kazała  się sotnia kozaków  z lancami, za nimi kilku o- 
ficerów. O rszak stanął. P rzedstaw iciel m iasta zw ró ­
cił się do oficera ze słow am i: „Ludność m iasta przy j­
muje w as w  pokoju i prosi, abyście nikomu nie w y ­
rządzili k rzyw dy". P rzy tem  oh cerow i w ręczono ko- 
P.i? ogłoszenia, rozlepionego na mieście.

Oficer cw ałem  poskoczył do rosyjskiego jene­
ra ła , znajdującego się w? tyie, w  krótkim  czasie po­
w rócił i p rzez tłum acza obwieścił, iż ludność spokoj­
nie może pow rócić do m iasta do sw oich zajęć. P rz y ­
tem  oficer rozkazał zabronić sp rzedaży  spirytualiów? i 
postarać  się o dostarczenie prow iantu dla żołnierzy 
rosyjskich, k tó rzy  w ieczorem  m id i w?kroczyc do 
m iasta.

Na tern skońery ł się cerem oniał i ludność a w raz  
z nią i w ojska rosyjskie w eszły  do m iasta. Żołnierzom 
w yznaczono na kw atery  co lepsze stajnie, oticcrów  
pom ieszczono w  hotelach.

Na diugi dzień ogłoszono, iż w ładze rosyjskie 
w obec lojalnego zachow ania się ludności, zrobią 
w szystko , aby  bez w zględu na w ojenny czas pod trzy ­
mać w  mieście norm alne życic.

NASTRÓJ W PE R SJI.
T cheian  29/16 (PAT.) Dzisiaj kończy się okres 

um artw ień .,M ucharem m a“ , k tóry  przeszedł bez ja­
kichkolwiek w?rogich w ystąpień ze s trony  Persów’. 
P rocesje  praw ow iernych, ociekających k rw ią od u- 
derzeń szabel, by ły  baidzo  liczne, w szakże zacho­
w ały  charak ter wrylącznie religijny. Pom im o że w 
pierw szych dniach „M uch.irem ray“ odczytyw ano 
w ezw anie do walki z przeciw nikam i kalifa, pogłoski 
siejące trw ogę nie spraw dziły  się. Lud zachow uje się 
biernie. W ieści, nadchodzące z gran icy  tureckiej, 
nie usposabiają w cale do ryzykow nego ruchu i życie

j

polityczne, zam ierające zazw yczaj w pierw szym  o- 
kresie „M ucharenim y", obecnie znow u ożyw ia się' 
U w agę pow szechną zajmuje now a próba zebrania 
się „kworum'* i- o tw arcia  „medżylisu**. . .„.yłK...

ŻYDZI TURECCY.
Kopenhaga 30/ j 7 (PAT.) Do Berlina donoszą, ze 

rząd  turecki bgłosił, iż zagraniczni poddani żydzi, 
m ieszkający w Turcji, p rzew ażnie poddani losy jscy , 
tysiącam i w noszący podania o przyjęcie do poddań­
stw a  turcckiegoffm cgą o trzym yw ać je pod w arun­
kiem, że nie będą go zmieniać po ukończeniu wojny.

Mb  tureckim  froncie.
fCampanja rosyjsko-turecka toczy się na terenie 

tureckiej Arm£rui.
OfcnzywT fo.ygjsku — jak pisze w ojenny refe­

rent „Kiewsk. M ysii" w  num erze z 26 (13) b. m — 
w iargnięcic w  głąb nieprzyjacielskiego tery to rium  u-' 
w arunkow ane berło stopniem w ojennego pogotowia, 
w  rk R m  tureckie wgmka TII inspekcji 7 arkanie w ypo­
w iedzenia wojnv.

P ierw sze  dni woiny, zdaw ało aię, w ykazały  zu­
pełny brak. przygotow ania z tureckiej strony, Donna 
alaszkcriska, diadinska i bajazetska, Ziwin i Kara- 
Derbenf zostały  wzięte od jednego zam achu. W cbcc 
tego oienzyw a na F.rzerum, w ccm „utuczenia1* go, 
w ydaw ała  się możliwym.

Ale, jak już w iadom o, rozpoczęty  już w  tym  kie­
runku ruch m usiał zostać pow strzym any  pod Kepri- 
Kioj, ( o jakie pięćdziesiąt w iorst na w schód od Erze- 
rum). Opóźnienie mobilizacji tureckiej okazało się 
‘mniejszem niż ''m ożna było przypuszczać, sąaząc  po 
przebiegu p ierw szych w ojennych operacji. Wytluma-i 
czenia braku zaciętego oporu na p ierw szych linjacb 
obronnych przychodzi te raz  szukać nie ty le w  „nie-- 
p rzygotow aniu" Turków , ile w  obaw ie kom enderują­
cego wcrnieckiego, k tóry  nie chciał przyjąć b itw y  ną 
szerokim  froncie p^zed skończeniem  koncentracji. 
D latego Niemcy woleli rrz y j? ć  bitw ę na w ąskim  fron­
cie Kcprikiojskich pozycji Tu drugiego dnia b itw y 
zdążyły- podejść w ojska pic tylko Causkicgo korpusu 
ale także i pos iki Z europejskiej Turcji.

Z zakończeniem  tureckiej koncentracji rosyjsKie 
w ojska idące w kierunku Erzerum  m usiały pow rócić 
do „norm alnego" planu operacji, to znaczy pi zejść do 
aktyw nej obrony?.

W obec tego tu recka efenzyw a pojaw iła się na 
granicach okręgu batum sidego i na drogach wiodąś 
cyclr do Karsin O łenzyw ę m recką w  kierunku Ba- 
tum zauw ażono na starej karaw anow ej d rodze ocł 
m iejscowości Chopi przez przełęcz C eharisty  i 
Czchulską ku m iejscow ości Borczcha. W  kierunku 
K arsu T urcy  szli w ąw ozem  O łtyczaj satagańską dro­
ga do m iejscowości Juzwucran (pod przełęczą w iodą­
cą do doliny Tarcliodża-su) drogą saganohizską; dp 
jakiego punktu do ta rły  w tym  kierunku tureckie prze-' 
dnie straże , kom unikaty urzędow e nie donoszą. Na 
w szystk ich  wym ienionych czterech drogach posuwa 
nie się T urków  zostało już w strzym ane p rzez rosyj-i 
skie straże  przednie.

Niezależnie od tego „ogarn ięty" pierw szym  za 
m achem  B ajazet czyli B aiazyd pozostał w rękach ro­
syjskich. *

B ajazet, m iasto w w iiajecie E rzerum , stolica san- 
dżaku tej sam ej nazw y, blizko rosyjskiej i perskiej 
granicy, nad wielką drogą, w iodącą do Tabrisu, poło­
żone w odległości 22 km,, na poł.-w schód od A raratu, 
jest zbudow ane am fiteatralnie na górze Mairta-Dagh/ 
na przedgórzach łańcucha Ala-Dagh W y so k a  góra). 
Jestto  rozległy? i gałęz isty  pień górski w  A -menii, od 
ryw ający  się na południo-zachód od A raratu i ster-j 
czący do w ysokości 3324 m. nad  jeziorem  Wan, Z te 
g"_ to p ria  bierze początek Eufrat Wschodni (Murad-j 
zu), oraz liczne jego dopij wy, k tóre  go w górnym
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jbicyil wzm acniają, a także i część dopływ ów  jeziora 
jWan. Aia-Dagn jest w ulkanem  czynnym  dotąd — je- 
jgo najw yższy  szczyt Tandurek dymi ciągle, cała zaś 
tikouca naw ieazaną jest od czasu  do czasu trzęsie­
niem ziemi. Kiedyś m iasto kw itnące, dziś wyludnione 
jest i opustoszałe, nad oudowiam i miejskienu w znosi 
się na skale staroży tna  cytadela, pam iętna bohater- 
ską  obroną m ałego garnizonu rosyjskiego, obięganego 
w 1877 w. p rzez przew ażające siły  tureckie.

D ioga do B ajazetu wojskom  rcsyjskiem  jest do­
brze znana, a sam  punkt ma w ielkie strategiczne zna­
czenie. — Z B ajazetu osiem dziesiąt w iorst jest do je­
z io ra  W an, najw yżej stodw adzieścia w iorst do mia- 
,'Sta W an, a przeszło  200 w iorst do Erzerum , najsilniej­
szej tw ierdzy, panującej nad turecka  Armenją.

Erzerum  (po orm iańska Karin), stolica tureckie­
go tej sam ej nazw y, lezy  na w yżynie  Erzerum  luo 
Ova, niedaleko (8 km.) lew ego brzegu zachodniego 
Eufratu (Kara-su) na w ysokości 2032 m. nad p. m orza. 

jUMce m jasta są brudne, w ązkie, k rę te  i strom e: do­
imy przew ażnie m urow ane m ają zazw yczaj m ieszka­
nia i poniżej poziomu ulicy; niektóre k ry te  są darni- 

jrą , na której pasie się bydło. S ą tam liczne m eczety, 
z nich m eczet U ladżam a, przerobiony ze starodaw nej 
cerkw i greckiej; z pom ięazy św iątyń  chrześeijań- 

jskich p rzew ażają  orm iańsko-gregorjańskie. W  Erze- 
|Tiim jest 65 m eczetów , 15 klasztorów  m uhom etań- 
skich, 4 kościoły orm iańskie, w iele szkól m uzuł­

m ańskich  i chrześcijańskich (m iędzy niemi znakom ita 
szkoła orm iańska, m nóstw o karaw anserajów , baza­

ltów , 17 łaźni. Są to  w szystko  w  większej części po­
siadłości z daw niejszych czasów , kiedy Erzerum  by- 

i(o kw itnącem  m iastem , liczącem  90.000 m ieszkańców, 
Iniegdyś bowiem  było to  najw iększe ognisko handlo­
we Armenji, lecz od czasu przyłączenia do Rosji Kar- 

|su  i Batum u oraz w ybudow ania drogi żelaznej zakau­
kaskiej ruch handlow y przerzucił się na w ybrzeze  
M orza Czarnego, ku którem u, a nie przez W yżynę 

(Armeńską, jax dawniej, kierują się dziś w szystk ie itie- 
Imal to w ary  w ym ieniane m iędzy P ersją  a Europą. Do 
j upadku handlu przyczyn iły  się także i nieustanne roz­
machy w ew nętrzne (rzezie O rmian) oraz starodaw ny  
[sposób przew ożenia tow arów  karaw anam i po niezbyt 
wygodnyóS 1 Bezpiecznych drogach. Z produktów  

.miejscowego przem ysłu  należy w ym ienić safian, d y ­
w any, n ie iłą  broń sieczną, tkaniny jedw abne i baw eł­

n iane . W  dniu 2 czerw ca 1S59 r. trzęsienie ziemi zni­
sz c z y ły  pół m iasta. W  Erzerum  rezyduje ląpsza, czyli 
[rubernatoi wilajetu. W  pobliżu, na górze Łjerlii znaj­
d u ją  się liczne k laszto ry  i groby orm iańskie. W  mie­
jc ie  jest kilka m auzoleów  pokrytych kufickiemi napi­
sam i. L iczba ludności spadla dc 40900 głów, z czego 
połow a jest T urków , a połow a Orm ian, P e rsó w  i 

! Greków.
; Ale E rzerum  jest też tw ierdzą  i to tw ierdzą dość 
[silną. S tare , m alownicze ale p rzesta rzałe  fortyfikacje 
! zniesiono w 1866 r. a  na ich miejscu zbudow ano no- 
|w e  to rty , odpowiednio do w ym agań now oczesnych. 
[O tych fortyfikacjach wiele pow iedzieć nic możem y. 
Za najsilniejsze ucodzą fo rty  na górze Top-Dagh, Mc- 
ażm e-Teoe i Kirimitli-Dagn, ale pew ne, cnoć niedo- 

ikfadne w yobrażenie o tw ierd zy  może dać to, co o 
juiej pisze w ojenny referent „Kiewsk. M yśli11.

O bszerność erzerum skich fortyfikacji — mówi 
i on — rozciągających s^ę praw ie na froncie 35 w iorst, 
w p ływ a na osłabienie, a nie wzm ocnienie ich obrony, 
[na. w ypadek  gdyby  siły  rozporządzalne b y ły  niedo­
stateczne. Dla ak tyw nej i upartej obrony całego ufor­
tyfikow anego  rejonu erzerum skiego potrzeba nie- 
[mniej jak 48 batalionów  piechoty, 30 kompanii arfyle- 
:pi fortecznej, 12 baterji polnych, dw a bataliony sa ­
perów  i dw anaście szw adronów  kaw rlerji" .

C zy T u rcy  istotnie mogli zaopatrzyć tę tw ier­
dzę w  odpowiednią ilość załogi, tego oczyw iście nie 
1 wiemy, gdyby jednak tak było. E rzerum  byłoby nie 
ilada orzechem  do zgryzienia.

Ale droga z Bajazetu prow adzi też w  drugą stro ­
nę ku jezioru i m iastu W an.

Jezioro W an, leżące na w ysokości 1590 m. .nad 
poziom m. na w yżynie  arm eńskiej liczy 3660 km. 
‘kw adr, i w odę m a słoną. Jestto  jedno z trzech wiel­
k ich  jezior pochodzących w łaściw ie ze ścieków  Ara­
r a tu ;  są to jeziora Goczka w  Armenji rosyjskiej, Ur- 
m ja w granicach perskich i W an w tureckim  w dajecie 
Itcj samej nazw y. W  północno-wschodniej stronie je­
z io ra  znajduje się w yspa Lim ze stary m orm iańskim  
klasztorem , na południu w yspa A g th an ar, siedziba or- 

jm iańskiego patry jarchy . Na w schodnim  brzegu leży 
[trzytfziestctysięczne m iasto W an, stolica w ilajetu, 
riedziba jeneral-gubernatora północnego K urdystanu. 

'M iasto dzieli się tu  otoczoną rmtrem dzielnicę ture- 
.cką z ćytadeląi dzielnicę arm eńską ze w spaniałym i o- 
grodam i; są  tu cz tery  m eczety i piękne bazary . Mie­

sz k a ń c y  m iasta i najbliższych okolic trudnią się tka­
c tw em  i złotnictw em , hodow lą drzew  ow ocow ych i 
rolnictwem. S trony  te słyną też z winnej latorośli, 

iktóra udaje się tu naw et na w ysokości 1600 m., gdy 
[w Europie dochodzi najw yżej w ysokości 785 m. W e­
w n ą trz  m urów  cytadeli znajdują się w spaniale, kute 
w skałach budowle, tak zw any „skalny zamci; Scmi- 
ram idy", z polerow anem i ścianami, na k tórych  znaj- 
.dują się znakom icie zachow ane napisy klinowe. Do 
'naw odnienia ogrodów  służy „Kanał Scm iraniidy", t. 
'zw . „Szam iram sul“, znakomicie zachow any a długi 
ma 75 km. akw aaukt w  skalach w yciosany. Cala ró­
w nina dokoła jeziora pełna jest starodaw nych  ruin.

' W an nie jest potężna tw ierdzą, niemniej tego 
.m iasta, siedziby p a try ja rchy  orm iańskiego, w y w arło ­
b y  wielkie m oralne w rażenie, zw łaszcza na ludności 
orm iańskiej. , i

Ha Bałkanach.
■ STANOWISKO BUF.GAR.il.

Sofja 29/16 fPAT). .,Mir“ ogłasza m terw iew  z 
braćm i Bcxton. B ulgarja m oże polegać na obietnicy 
m ocarstw  trójperozum ienia, że oddadzą jej M acedo­
nię po wojnie, poniew aż w  racie niezgodzenia się 
Scrbji Anglja nie pozwoli Serbji zająć w ybrzeża  A- 
drjafyckiego. Jeżeli B ułgaria nic p rzy łączy  się na 
czas do trójporozum ieuia, to ryzykuje, że nic nie o- 
trzym a. W  ko!a*ch politycznych w ierzą, żc układy z 
Rosją w SDraw ie m acedońskiej idą pom yślnie. W  
najbliższych dniach oczekiw ane jest zupeine poiozu- 
mienie.

RUMUNJA PRZED W YSTĄPIENIEM .
B ukareszt 30/17 (PAT.) W czoraj urządzono dru­

gie z g ro m a d z e n i kom itatu „Action Nazionale11. M ów­
cy bronili opinii, że Rumunia powifirta w kró tce  w y ­
stąpić czynnie. Jci intcijcsy zgodne są z interesam i 
trójp-orozumicnia. B yły  fninister L le ra  w yraził oba­
w y , że chwila, w  której rząd się zdecyduje, okaże się 
spóźnionym. Fihpcscu*Oświadczył, żc zw ycięstw o 
trójporozum icnia będzieJ oznaczać urzeczyw istnienie 
ideału narodow ego Rumunii. G dyby o trzym ało  prze­
w agę dw nprzym ierze, byłby  to koniec niezależno­
ści Rumunii. M anifestanci urządzili w spaniale ow acje 
przed  poselstw em  rosyjykicm.

W e  F r a n c i  ** - i w Belgp.
Z PO LA  WALKL 

P a ry ż  29/16 (PAT.) U rzędow nie o godz. l l  w  
nocy. W  ciągu ubiegłej doby na całym  froncie pano­
w ała  zupełna cisza, z w yjątkiem  w y ży n y  argońskicj, 
gdzie atak i Niemców zakończyły się takicm  samem 
niepowodzeniem , jak i poprzednie,

CESARZ W ILHELM .
K openhaga 29/16 (PAT.) Z Berlina urzędew nie 

donoszą, ze cesarz  W ilhelm znajduje się obecnie na 
w schodnim  tea trze  wojny.

W iadom ości telegraficzne.
JAK SIE NIEMCY OBCHODZĄ Z JEŃCAMI?

Piotrogród, 29 (lóh  (PAT.). W  dn. 21 (8) listop. 
z w ięzienia niemieckie*:' uciekł podoficer M ateusz 
Maltnin, w zię ty  do niewoli kolo Lutom ierzyska, gdzie 
się znajdow ał z dw om a oficerami i 30 szeregow cam i, 
po najw iększej części ranionym i. Maiinin zeznaje, 
ze Niem cy pozdejm owali zc w szystk ich  jeńców  ofice­
rów  i żołnierzy szynele, z n iektórych także buty. Je ­
dnego z rosyjskich strzelców  Niemcy skłuli bagnetam i 
za to, że nie chciał oddać sw ojego szynela. Jency  w  te 
m roźne dni byli umieszczeni w stodole i p rzez trz y  do­
by  nie otrzym ali ani razu pożyw ienia. Niem cy bili jeń­
ców, nie w yłączając  rannych, okładali kolbami, kazali 
im dźw igać różne ciężary. O bchodzenie się Niemców 
z naszym i rannym i w yw oła nieuniknione represje.

»• ST •• -f
3 -V ■ JA PO N JA  I RO SJA .

Tokio 30/17 (P A T ) P ia sa  ostro k ry tyku je  w y ­
w ody  pew nych kół w ojskow ych o konieczności po­
w iększenia arm ji z uw agi na Rosję i podkreśla, że 
panow ie ci nic chcą b rać  pod uw agę obecnych sto ­
sunków  japońsko-rosyjskich, k tóre są rów nie dobre, 
jak angichko-jnponskie. Jakikolw iek będzie rezu lta t 
w oiny europejskiej, przyjazne stosunki Jnponji ku R o­
sji nie zm ienią się.

■*-

MINY PODW ODNE.
C hrystiania 29/16 (PAT.) W  spraw ie tran lera  

„N csto i11 kapitan Anglik ośw iadcza, że w  ciągu dłuż­
szego czasu r-ozostaw al na służbie firm y „Frank Bar- 
rett-G rim oby“ i w obec tego nie mógł zakładać min 
niemieckich.

MĄKA I CHLEB W  A USTRJI.
K openhaga 29/16 (PAT.) W edług doniesień z 

W iednia, w  dzienniku urzędow ym  w ydrukow ano  ofi­
cjalne rozporządzenie o norm ach sp rzedaży  mąki 
i postanow ienia o w yższych  cenach Chleba.

O TW ARCIE RUCHU KOLEJOW EGO.
B łagow ieszczeusk 30,'17 (PAT.) W czoraj o tw ar­

to ruch Kolejowy przez m ost na rzece Zcja pod Biało- 
górzem , tem sam em  B łagow ieszczeńsk przy łączony 
został do sieci kolejowej.

N A D E S Ł A N E .
C ena za w iersz  80 hal., w  sob oty  i niedziele K 1-20, 

najmniej 4 w iersze.

JgSZu*, 0enlys!a Br. II. Sippsr
o rd y n k a  rmpc"—ół ul. Akademicka lo . 12706

B ohaterski
lotników analolskich.

W '

W  tych dniach w  angielskiej Izbie gmin m inister 
m arynarki lord Churchill poda! kilka szczegółów  z 
w ykonanego niedaw no przez angielskich lotników 
w ojennych śm iałego lotu okrężnego. Pokazuje się. 
że pow ietrzna eskadrilin. k tó ra  dokonała napadu na 
Fricdrichshafcn, by ła  pod dow ództw em  B iiggsa, k tó ­
rego apara t spauł na ziemię, skutkiem  czego ranny  
lotnik zosta! w zięty  do niewoli. Dwaj drudzy letnicy, 
kapitan Babington i porucznik Cippey, wrócili, mmio 
iż ap a ra ty  ich zostały  uszkodzone- Rzucone przez lot- 
nków  bom by w yrządziły  pow ażne szkody W zakła-. 
ozie Zeppelinów. P rzy tem  Churchill zaznaczył, iż  
eskndrilia p rzebyła w  pow ietrzu 250 mil, z czego 120 
nad terytorium  nieprzyjaciclskiem ; leciano nad g rzb ;e- 
tam i gór i w  niepogodę

Szczegóły podane przez Churchilla o przelecia­
nej p rzez lotników przestrzeni pozw alają na dość ści­
słe określenie tak punktu, w  którym  odbył się w zlot, 
jak i drogi, obranej przez lotników.

Niemieckie rm ćsteczko F ricdnchshafen (7300 m.) 
znajduje się na północnym brzegu Bodeńskiego Jezio­
ra, k tórego południowy brzeg należy do Szw ajcarii. 
Znane zc sw ego położenia Jezioro Bodeńskie, Single, 
r.a 64 w io rsty , a na 12 w iorst szerokie, leży  w głębo­
kiej kotlinie m iędzy górami, poniekąd oddaicnem i c$: 
północnego brzegu. Na północ od Frledrichshafen.' 
w  odległości jakich dwóch Wiorst, znajduje się jakby 
osobne m iasteczko z wielkimi gmachami, starannie pil­
now ane przez łańcuch w a rt; zblizać sł$-do tego m ia­
steczka nie wolno pod groza surow ych kar za szp ie­
gostw o. Oto zaldady bucicw y słynnych „zeppelinów11 
(Luftschifibau-Zeppeiin).

Z parow ców , krążąc} ch nieustannie po jeziorze 
i ze szw ajcarskiego m iasteczka Rcm anshorn, znaj­
dującego się naprzeciw  Fncćrichskćrfcn, w czasach 
pokoju tu ryści mogii nieraz sposirzedz, jak z hanga­
rów  powoli w y su w a ły  się niezgrabne, dz'waczrm  
„zeppeliny11, w znosiły  się w  pow ietrze i w ykonyw ały 
różne ewolucje w  pow ietrzu nad jcziorc-m.

W  najbhższej odległości cd Fricdrichshafcn r a  
tery torium  francuskiem  znajduje się tw ierdza B eifo rt;1 
można było przypuścić, iż angielscy lotnicy stąd  
przedsięw zięli swój 'm ia ły  lot. Ale Churchill podał, 
do w iadom ości, iż lo tn icv  przebyli w  pow ietrzu 25U 
mil, czyli 375 w iorst Jeśli sę Weźmie Fnedrichshafen 
jako centrum  i zakreśli łuk p romieniem 375 w iorst, to 
luk ten przetnie rzekę Aisnc m iędzy Soisons i Rcthei, 
w  tym  rejonie, gdzie się znajduj pozycje brytańskich 
wojsk. Z tych ted y  pozycji angielsko pow ietrzna 
eskadrilia przedsięw zięła swój lot okrężny.

W  ten sposób śmiali lotnicy musieli p rzelecieć 
nad rów niną wschodniej Szampanii, nad L o taryng ia ,> 
górskimi grzbietam i W ogiezów , m iędzy Stra3Durgier" 
i Kolmarem, w znieść się nad Szw nrzw aldcm  i dopiero, 
dotrzeć do Jeziora Bodeńskiego. Rząd szw ajcarski o-; 
skarża  lotników, iż cni przelecieli ra d  tc ry to rjun i 
szw ajeaiskicm , w skutek czego naw et zw iązkow a ra ­
da szw ajcarska  w niosła do rządu angielskiego i fran­
cuskiego p ro test przeciw  naruszeniu neutralności. 
Ale lotnicy angielscy, k tó rzy  w ylecieli z S zam p an ii 
bynajm niej nie potrzebow ali leciec przez terytorium , 
szw ajcarskie. P rzed łuży łoby  to tylko m cpotrzebnie 
ich drogę i zrobiłoby ją jeszcze niebezpieczniejsza, 
ponieważ! zw róciw szy  się ku Szw ajcarii, aeroplany 
m usiałyby przelecieć nad Ju ra  i niebosiężnym i w ier­
chami Alp Berneńskich. Lotnicy mogli pojaw ić się 
nad tery torium  szw ajcarskiem  tylko w tej chwłłi. k ie -  
dy zaczęli zniżać lot nad Jeziorem  Bcclcńskicm. W te­
dy  mogli przelecieć n#d południowa częścią jeziora, 
k tó ra  rzeczyw iście należy do tery torium  szw ajcar­
skiego. P rócz  tego w skutek  niepogody m egii zboczyć 
z drogi, ale w  żadnym  w ypadku nie mogii zalecieć da­
leko nad szw ajcarskie tery torium , pom ew aż AIp> 
B erneńskie stanow ią zbyt w ielką barjcrę  W idać z 
tego, że angielska eskadriila nie przedsięw zięła nad 
tery torjum  szw ajcarskiem  żadnych rczm y/łnych  
lotów. V,  [

B ohaterski czyn, w ykonany  p rzez angielskich1 
lotników, pozostanie w  m storii floty pow ietrznej ja-' 
kc p rzykład  Wielkiej odw agi i m ęstw a. N ictrw alość 
system u „zcppclnów " f a ż e  się spodziew ać, iż spow o­
dow ane bom bam i uszkodzenia były  pow ażne i w jT zą- 
dziły ciężkie szkody niemieckiej flocie pow ietrznej.

Kroniki wojenna.
W  KRAKOWIE.

P onury  W ygląd ma dziś s ta ro ży tn a  stolica Po! 
ski, g ród  P iastów  i Jagiellonów. Na w szystkich  gm a 
cliach publicznych, pałacach i w ielu dom ach p ryw at 
nych w yw ieszone są  chorągw ie C zerw onego K rzy ż- 
L iczą tu 1050 łóżek, p rzygotow anych na w ypadek  e 
blężenia K rakow s. Zupełnie now ą fizjognomję przy 
b ia l  gm ach „S tarego  T eatru", p rzy b y tek  Muz zanik  
ntony na lazare t. Na w idow ni kilku szeregam i ciągn 
się rzędy  łóżek, garderoby  arty stó w  przerobiono r. 
s i le  operacyjne, a znajdujące się w  restauracji gabinc 
ty  na pokoje dla ciężko rannych.

Zasługuje na uw agę fakt, iż k rakow scy  artyśc 
n :e uczynili zadość wezWamu sw ych w iedeńskich ko 
lęgów i nie bojkotują rosyjskiego rep ertu aru  i rosyj

I
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skiej literatury . N iedaw no tem u w „T eatrze  Nowo­
ś c i1 grano sztukę Czirikowa p. t. ,.z,ydzi“, a w Kilka 
dni później „Rewizora*1

W ieści, jakob3r w ciska  niemieckie opuściły K ra­
ków, zupcfńie nie odpow iadają praw dzie. Przeciw nie, 
w mieście w idać mnóstw o ostro zakończonych kas­
ków pruskich piechurów , co jest źródtem  niepokoju 
miejscowej ludności, zdającej sobie sp raw ę z tego, iż 
Niemcy przed  niczem  się nic cofną i nie oszczędzą hi­

s to ry czn y ch  św iątyń krakow skich, pam iętających p ier­
w s z e  wieki dziejów polskich. W  tym  sm utnym  ćzasie 
w całej pffni okazała się miłość, jaką ludność K rako­
wa żyw i d!a ty ch  „św iętych kam ieni11, czyniących 
z Krakow n muzeum polskich sta icży tności. W ielu 
przedstawicieli polskiej arystokracji pozostało w  mie­
ście gotow ych do dzielenia losów  z ukochanem  niia- 
Lstcm. tKicWi 27 (14). . -r£:- .

OBRAZA DYPJ-OMATY.
Dziennik „Adevcru]“ z 13 (l)  donosi o incyden­

cie, k tó ry  zaszedł m iędzy hr Czerninem . austro-w ę- 
eicrskim  posłem w  Rumunji, i S turdzą. S tu rdza m ia­
nowicie napisał do hr. C zernina list, w  którym  w yraził 
mniej w ięcej następujące poglądy:

1) A ustryjacki rząd  tw ierdzi, iż w  Siedm iogro­
dzie nie oylo żadnych aresztow ań Rum unów Obecnie 
ren sam rząd p rzeczy  sobie, opublikow aw szy spis u- 
(Wolnionych z w ięzienia. Z tego Wynika, iz Pański rząu 
skłamał

2)  M f ' u c z c iw ie  zapłaciliśm y kilka mUjonów s ty ­
ryjskiej fabryce, k tó ra  przyjęła od nas zam ów ienie 
'na w ykonanie dla nas broni, — nomo to fabryka nie 
’ 'czyniła zadość swoim zobowiązaniom . W ynika z te ­
go, iż Pański rząd  nas okradł.

3) Obecnie nasi b racia  na Bukowinie giną skut­
kiem anstryjackich i W ęgierskich okrucieństw .

Nic m ając zaszczytu  znać P an a  osobiscic uw a­
żam się mimo to w  praw ie ośw iadczyć Panu, iż P an  
iest przedstaw icielem  państw a kłam ców , złodziei i lu- 

'cizi w ystępnych.
Oczekując Pańskich sekundantów , pozostaję

Jan Sturdza.
lir. Czm nin, o trzym aw szy  ten list, poprosi! mini­

s tra  sp raw  zagranicznych w W iedniu o pozwolenie 
iwyzwiiftia S tu rd z j' na pojedynek. M inister sp raw  za ­
granicznych pozw olenia tego lir. C zerninow i nie dał, 
natom iast poleci! mu załatw ić za ta rg  W drodze poko- 

ijowcj. D ow iedziaw szy się o tern S turdza, po raz  dru- 
;gi w yzw ał listownie hr. C zerni na pojedynek, na co 
jednak nic o trzym ał żaduci odpowiedzi. („Now. W r.11 

|'25 Oi?) list.). .

Wieści i ta lu .
Z JAROSŁAW IA.

Od osoby p rzyby łej z Ja rosław ia  dow iadujem y 
się kilka szczegółów  o tern miaście

W  czasie drugiej ofenzyw y armji austryjackiej 
na linji Sanu, Ja ro sław  p rzez trz y  z górą tygodnie 
by ł w pasie działań w ojennych. P rzez  trzy  z górą ty ­
godnie m ieszkańcy byli św iadkam i bezpośrednich 
działań  w ojennych. Niewielu w praw dzie pozostało, a- 
le  ci, k tó rzy  rm asta nie opuścili, przeżyli w  ten czas 
wiele w rażeń.

Jarosław , a szczególnie przedm ieścia, ucierpiał 
dość w  tym  czasie. P om inąw szy przedm ieścia i w sie 
sąsiednie, k tóre  w ojska austry jackie spaliły, zdarza­
ło się często, że kula arm atnia lub odłam ek szrapnela 
w padał do m iasta. W  ten  sposób zniszczała gazow nia. 
|W budynek gimnazjum uderzy ł granat, nie eksplodo­
w a ł jednakże a tylko m ur w ybił tuż p rzy  bram ie 
w chodow ej. Spustoszeń w iększych r.iema.

P o  w kroczeniu  w'ojsk rosyjskich życie m iasta 
weszło z pow rotem  na norm alne to ry . W raz  z w kro- 

jczeniem wojsk rosyjskich rozrzucono po m ieście o- 
,dezwę Zw ierzchniego W odza do Polaków . Burm i­
s trzem  m iasta  w  miejsce p. D ietziusa, k tóry  opuścił 
[Jarosław  już przed pierw szem  w kroczeniem  armji 
[rosyjskiej został em. profesor gim nazjalny p. Nowak. 
W  mieście daje się odczuw ać brak  artyku łów  żyw no- 

tściow ych. W  okolicznych wsiacli szerzy  się cholera.

Bom ba w  W a rs za w ie .
W  niedzielę (22/9 list.) około g . 1 popołudniu w 

[Alejach Jerozolim skich naprzeciw  domu nr. 70—72, 
'dal się nagle słyszć huk i k łęby  dym u zasłoniły  cho- 
■ dnik.
, W  p łytach betonow ych chodnika u tw orzy ła  się
'Spora w y r w a , a w  pobliżu leżało kilka osób poranio­
nych przez w ybuch.

W  dom ach sąsiednich nr. 70, 72 i " “M wypadło 
•w sklepach na I piętrach wiele szyb W d k ie  szyby  
iw ystaw ow e w  sklepach potłuczone zosta ły  na drobne
k aw a łk i *

| Osobami, k tóre  u legły poranieniu, zajał się ^irze-
eżdżający w  owej chwili przez Aleje am bulans Czer- 

iwonegu K rzyża i przew iózł je do najbliższego am bu­
lato rium . m ieszczącego się na dw orcu W arszaw sko- 
‘W iedeńskim, w celu udzielenia pom ocy lekarskiej. — 
W ezw ano rów nież Pogotow ie Ratunkow e.

Aleje Jerozolim skie w  tym  punkcie są bardzo 
ruchliw e, to też w ybuch b>ł p rzyczyną poranienia 
wielu osób.

R any odnieśli: 27-letnl Józef Wójcik, urzędnik 
poeztow y z Łodzi. Odwieziony do lazaretu  skutkiem

ran  w  piersi i głowę, w kró tce  zm arł; .Tufjusz S oko- 
łow ski, lat 49, szew c, zgruchotane nogi i lew e ram ię, 
s tan  bardzo ciężki; Stefan Sadow icz, la t 30, przem y­
słow iec, rany  nóg iDrawej dłoni; Maciej Rejchel, la t 
40, kotlarz, kontuzja praw ej nogi; Felicjan Grohman, 
lat 20, rany  całego ciała i nóg; Józef Aderek, lat 17, 
pomocnik stróża, rany  lewej nogi, odw ieziony do la­
zare tu  w  korpusie kadetów , gdzie dokonana am pu­
tacji; Helena Lutkow ska, lat 22, ran y  praw ej ręki. Po 
opatrunku poszła do domu.

O prócz tego, poranieniu uległo dw óch przccno- 
dzących żołnierzy, k tórych odw iezione do szpitaia 
C zerw onego Krzyża.

P onad to  kilka osób poranionych lekko odłam ka­
mi szkła, nie czekając na pom oc Pogotow ia rozbiegło 
się do domów. W y rw ę  w chodniku otoczono barjerą.

Drugi w ybuch bardzo słaby  nastąpił na dachu 
trzyp iętrow ej oficyny domu nr. 1 p rzy  ul. Y/idok. — 
W ezw ano kcm uiiarzy i saperów . Nikt nie został po­
szkodow any. . . D ■ i

  ' i *
Z PO W O D U  BOM B W  W akS Ź A W IE . 1 ^  

W aszyngton, 28/15 (PAT.) P rezy d en t S tanów  
Zjednoczonych zakom unikow ał urzędow nie przedsta­
wicielom Stanów , pozostającym  przy  rządach państw  
w ojujących, że potępia rzucanie bomb z aeroplanów  
na m iasta niefortyfikowane, gdzie pozostaje ludność 
nic w ojująca . /

S p osrze ien ia  m etcoroiagiczne (z obserwatorjum 
astronom. Politechniki w d. 29 listopada b. r.
(jodzina

(Czas
lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.

tem pe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24
ftf. żprO

I emneratura
Naj-

niższn

7 runó 
2 popoi. 
9 wiecz.

740 51 
710-33 
743 Ul

-7 -7
- 6 ?
- 7 1

SSE.l 
SE.l 

SSt: 2

i
) 0-0 

)

-6 '2 — 8 9

Uwaga: Poguda przy zmiennem zachmurzeniu.

— K alendarzy^. W torek, 1 grudnia. Rz. kat. 
Dziś: Elłgjusza. Ju tro ; Balbiny. — Gr. kat. Dziś: 18. 
P latona. Ju tro : 19. Awdyja, Yvarł. — Słowiański 
Dziś: Sam oslaw a. Ju tro : Szalisław a.

W schód słońca o g. 7,01 rano, zachód o g. 3.25 
popołudniu.

—  Zarząd szkoły im. Zygrn. K rasińskiego przyjm uje 
w pisy  na drugi kurs kw ieciarstw a i introligatorstw a, 
k tó ry  się rozpocznie 1 grudnia b. r. O płata w ynosi 
miesięcznie 5 kor. Bliższych informacji udziela co­
dziennie od g. pół do 1 do pół do 2 (czas piotrogrodz- 
ki) E. H orodyska, u l  Zyblikiewicza 32 Kurs sto lar­
stw a rozpocznie się około 15 grudnia.

— Nowy transport jeńców, liczący przeszło ?00'> 
ludzi, przeprow adzono w czoraj przez Lwów. W  licz­
bie jeńców  było około 30 oficerów.

— P . Antoniemu Klimowiczowi składa sala 93-cia 
szpitala garnizonow ego najserdeczniejsze podzięko­
w anie za kw iaty  p rzysy łane dla rannych, k tóre by ły  
dla nich radością i pokrzepieniem.

—  W arsz ta ty  studenckie. Jak  dow iadujem y się, 
n iebaw em  będzie można o tw orzyć w arsz ta ty  studen­
ckie dla kilku rodzajów  rzem iosł, aby młodzież, m a­
jąc obecnie czas w olny od nauki szkolnej, w yzyskała  
go do ćw iczenia się w elem entarnych sposobach zaj­
m ow ania się drzew em , metalem i t. d. W w arsz ta ­
tach studenckich zajęta będzie m łodzież obojga płci.

— B oże drzew ko dla rannych. Grono Polek opie­
kujące się na klinice prof. Schram m a rannym i żołnie­
rzam i pow zięło piękną myśl urządzenia dla nich Bc- 
żego d rzew ka w dzień wigilijny. Myśl ta  zasługuje 
na poparcie. Niechby biedni ranni, w yrw an i z ognisk 
dom owych, mieli przjm ajm nicj jedną chwilę jaśniej­
szą w  czaniem  paśm ie w lokących się w tęsknocie 
dni. N iechby przynajm niej w  w ieczór wigilijny skrd- 
mna gw iazdka rozproszyła  żałobę serc wspom nie­
niem dalekich szczęśliw ych łat dziecięcą eh. Z w dzię­
cznością w ięc będą przyjm ow ane podarunki, które 
można składać u p. Jadw igi Schrammów ej, K raszew ­
skiego 1. 19.

— t  W ładysław  Tom aszew ski. W  zaw ierusze wo­
jennej, p rzy  braku komunikacji z pograrticzncmi czę­
ściami Polski, późno dochodzi w iadom ość o nagłej 
śm ierci ś. p. W ładysław a Tom aszew skiego, pierw sze­
go dy rek to ra  Banku Zw iązku spółek zarobkow ych w 
Poznaniu. B yt to w yb tny działacz wielkopolski na ni­
w ie ekonomicznej, go rący  patry jo ta  i powszechnie 
szanow any obyw atel w  kraju. Fundam entalne i źró­
dłow e jego dzieło dw utom ow e o półw iekow ej dzia­
łalności spółek zarobkow ych i gospodarczych w  Wiel- 
kopolscc iest trw ąly tn  pomnikiem, k tó ry  ś. p. Tom a­
szew ski w zniósł sobie za życia na sw ym  oapowic- 
dzL lnyin i zaszczytnym  posterunku.

Zm arły był także głów n j ni opiekunem teatru 
polskiego w  Poznaniu.

— W  spraw ie Pohulanki. Piszą nam z m iasta : Kto 
by ł w  ostatnich dniach na Pohulance, ten mógł się 
przekonać;'jak  pow ażne spustoszenia poczynili w  tym 
Icsic m ieszkańcy okolicznych dzielnic. Gdzie łatw iej 
szy dostęp, tam poniszczono w szystkie cieńsze pnie, 
rąbiąc ie w ysoko nad ziemią, niszcząc moc drzew a 
przy sam em  ścinaniu. Gdy dawniej doryw cza w ybie­
rali się biedacy po opał w okoliczne lasy, iffe niszczo­
no ty le; dziś, gdy zorientow ali się pracow ici przed­

siębiorcy, że rabującym  nikt nie brom , ludność z&cz^A 
fa w v ręo y w ać  system atycznie buk z a  bukiem, 1 zozę] 
za brzozą. ' - .dr'.rA;j

Dzień w dzień w ym  « wia ją się ca le  lOdziny, u* 
Pohulankę. Najsilniejszy, zw ykle ojciec, ścina arzew o  
dzieci zaś lam ią gałęzie; pod w ieczór ca ły  pień zo-j 
staje „viribus unitis11 p rze transpo rtow any  do miasta.! 
N astępnego dnia giną pod ciosam i tych sam ych ludzi; 

, dalsze d rzew a i tak  dziać się będzie aż dotąd, pókij 
istnieje Pohulanka. O ile ów  stan  p o trw a  nieco dłużej, 
w tedy najpiękniejszy las lw ow ski przestanie istnieć.

Pom ijając już szkodę, k tó rą  ponoszą właściciel-) 
ki Pohulanki, SS. B en cd v k ty n k l nie m ające odpowie-i 
dmego personelu aby  bronić sw ej w łasności — musi-; 
m y mieć na w zględzie dobro i piękno m iasta. Dziśj 
mało kto zw raca  uw agę na to  ostatnie, ohoć moznaby 
skutecznie zapobiedz dew astacji, k tó ra  musi się szko-, 
dhwie odbić na zdrow otności całej dzielnicy. B iedacy 
z tego lasu nie u jrzą często  i gałązki, operują tu  po-) 
kątni handlarze drzew em , a  ci robią w  ten sposób 
Świelnc in teresy . >'*' a » |

Na ochronę lasu m ożem y się zdobyć; istnieje, 
„S traż obyw atelska11, obecnie nie zaw sze przeciążona 
pracą, której wdzięcznem  zadaniem  może być również; 
ochrona zabytków  przyrody , istniejących w  mieście.

Lw ów  .ma jeszcze w iele zieleni w śród m urów .. 
Gdy pożoga wojenna ominęła m iasto, powinno się 'b ro ­
nić okolic L w ow a tak, aby nie cierpieć potem  z po­
w odu zaniedbania ochrony lasu pod miastem. Niknie' 
on w szędzie, gdzie m am y wielkie osady ludzkie, lecz. 
niknie w tedy, gdy  w ażna konieczność tego w ym aga.'

Niesumienni przedsiębiorcy skupują zrąbane [ 
d rw a bez w zględu na ich pochodzenie. NiKt nic kon-j 
troluje handlu, w ięc i p rzem ysł d rzew ny w wojcn-i 
nym stylu nie ustaje. N ajprostszvm  na to sposobem! 
byłoby śledzenie poczciw ców  ciągnących pniaki uli-; 
cami, w tedy  zaś w yda się „cui bono11 niszczone sąt 
gaje i sady  podmiejskie, okaże się dowodnie, gdzie n ę -1 
dza w alczy o odrobinę opału, a gdzie operuje speku-' 
lacja. sb. ,

— To nu saneczkow anie. P izechodnie ul. Zielonej' 
m ają sposom iość oglądać sw ego rodzaju oryginalny aj 
budujący w idok. O to trzy  młode dzicw czątka w  tow. 
starszej pani ciągną na saneczkach... tani opał. Dzicw-j 
częta te zdrow y zresz tą  sport zam ieniły na dzieło 
dobroczynności, zw ożąc krew nym  i znajom ym  opal' 
ze składu miejskiego. Poniew aż zarząd miejskiego o- 
palu drzew a obecnie nie rozw ozi, a „bezrobotni1 za 
dostaw ę żądają królew skiego nieraz w ynagrodzenia, - 
piękny czyn dziew czątek osrazał się. także proktycz-' 
nym i znajdzie niew ątpliw ie naśladow ców . Zamiast! 
niebezpiecznego saneczkow ania po ulicach m ożna w 
ten sposób zająć dzieci, naturalnie r ie  puszczając ich1 
sam ych, a będzie się z tego miało podw ójny użytek,, 
bo i zdrow y ruch na pow ietrzu  i tanią dostaw ę opału, 
A dziew czątkom  za inicjatyw ę dank się nąlcży.

— E rak  opału na policji. Od pięciu dni w  gmachu', 
miejskiej policji daje się odczuw ać brak drzew a, gdyż- 
dotąd nie rozstrzygn ięta  została kw estja, kio m a do-j 
Starczać opahi. A tym czasem  funkcjonariusze policji, 
w  zimnych pokojach pracują, a itiż najgorzej z Inspe­
kcją, gdzie kom isarze pełniący służbę w  nocy, inuszą; 
omotani w futro szybkim  krokiern przechadzać się,, 
gdyż grozi im zam arznięcie. Z łóżka ustaw ionego na- 
inspekcji nikt nie korzysta  z obaw y w praw dzie lekkiej1 
ale pew nej śmierci.

— N aw et tych nie oszczędzili. Na ul. Zam arsty- 
nowskicj 1. 45 znajduje się tow, „O chrona kobict‘V 
gdzie Wydaj* się bezpłatne obiady. Owóż złodzieje 
naw et tego hum anitarnego to w arzy stw a  nic oszczę-, 
dziłi, zabierając tam znaczną ilość bieliznę/ i w iktuały.

— M ieszkanie bez gospodarza. Oncgdajszej nocy! 
okradziono doszczętnie m ieszkanie nieobecnego we 
Lw ow ie Alfreda D ąbrow skiego, zam. na ul. K lcraro- 
wskiej 1. 28. Szkoda w ynosi pona'd 1000 koron. :

— C 2 ły  parkan kilkunastom etrow ej długości ro ­
zebrano onegdajszej nocy na ulicy Źródlanej i tak do-! 
1.ładnie wyniesiono, że w łaściciel gruntu nic mógł po-' 
znać gran icy  swojej posiadłości.

— U party  piekarz. K arany już kilkakrotnie pie­
karz  G ruber za to, że nic chciał przyjm ow ać rubli, 
obecnie popadł w  inną ostateczność i nie chce przy j­
m ować koron. No i robi na fem interes, bo za chłeb, 
k tó ry  kosztow ał 1 kor. w ziął od Leona B ergera 
40 kop.

— Raz się udało a drugi nie. P rzed  kilku tygo­
dniami złodzieje dostali się do składu zegarków  St. 
M ildnera p rzy  ul. Sobieskiego 1. 4 i okradli go na. 
2000 kor. Onegdajszej nocy próbow ali znowu dobrać 
się do składu i już w yłam ali kłódki, ale ktoś ich 
przedw cześnie spłoszył.

— Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki w c Lwowie, 
ul, Kopernika I, 3, przyjm uje w kładki oszczędności na 
rachunek bieżący w  koronach i rublach i oprocento­
w ują tskow o od dnia złożenia. Bom barduje książeczki, 
w kładkow e i łom bardujc i kunujc listy z a s tif /n e  i pa­
p iery  w artościow o insty.ucji krajow ych. Godziny u- 
rzędow c od 10— 1 (czas piotrogrodzki). 12664

O  BRODY. W  centralnym  zarządzie k rajow ym 1 
pow stał projekt przyłączenia do kolei południowo-za­
chodnich stacji Brodów . C entralny  zarząd kolejowy, 
zażądał ośw iadczenia się w  tej spraw ie naczolnika! 
kolei południow o-rosyjskich.

€>' S praw a B urce w a. „Birź. W ied.11 UonóSźa, iżMki 
oskrirżcnia przec;w  B urcew ow i m iędzy luftem; ws-ka-j



iUje, iż B urcew  szerzy ł poglądy ubliżające Domowi 
Fanującem u i agitow ał przeciw  ustanow ionem u po­
rządkow i państw ow em u w  szeregu artykułów  w  pi­
śmie „Było je , „Buduszczeje" i w innych legalnych i 
irelegalnych w ydaw nictw ach. Chociaż ta w y s ia  na 
.działalność odbyw ała się za granicą, mimo to szki. ■ 
dli wy jej w pływ  nie zm niejszał się, poniew aż B urcew  
szerzył sw e odezw y i proklam acje i w  granicach 
Rosji.

®  Berlińscy żydzi o żydach z K rólestw a. Podczas 
chwilowej okupacji K rólestw a Polskiego przez arm ję 
niemiecką w październiku, objeżdżał rozm aite m iasta 
tam tejsze w  charak terze  specjalnego koicspodcrP.i 
:,,Berliuer Zcitung am M ittag" niejaki dr. Becker. P o­
łą c z y ł on sw e obowiązki dziennikarskie z badaniami 
tnad stanem  żydów’ i relacje sw oje przedstaw i) „ży­
dowskiem u zw iązkow i pom ocy" w  Berlinie.'

VLAJLY rEJLETGN

PUŁKOWNIK BARAT1ER.

Ś M I E R Ć  B O H A T E R A .
(Opowiadanie prawdziwe).

£ ,
W  forcie Bonnier trębacz  g ra  pobudkę, na dru- 

finj końcu m iasta, w  forcie Hugueny, jak echo odpo­
wiada mu druga trąbka
, S zary  w schód się srebrzy; m inarety trzech m e­
czetów : D żcn-D żcri-B cr Sankore i Sidi-Yaya w y  stę ­
pują w  cieniu; dom y sześciokątne, przygniecione, 
spłaszczone w  ciem ności, prostują się teraz; struga  

(światła lamuje kontury taras, n iezdecyd ow an e św ia- 
iło  ślizga  się  w zd łu z m urów, przenika w  ulice; w y w o -  
fuje poiysk  okuć, ornam entów drzwi... TomDUktu się  
jbudzi. I podczas g d y  marabuci, przed w schodem  słoń­
ca, przypom inają ludności o w ielkości Allaha. w  for­
cie Bennier w zn osi się  sztanaar Francji.

W  tej chwili, kom panja ty ra lje rów  i dw a pluto- 
-ny spahów  w ym aszerow ują z m iasta, defilują przed 
(trójkolorowym  sztandarem  i sa lu tu ja: „M orituri ta  sa- 
łm an tl"

ilu tez w róci z  tycn, co idą na poszukiw anie 
ifcord Tuaregćw ą k tó re  pojaw iły się na w schodzie, na 
w ybrzeżu Nigru. Tuaregow ie! w ojow nicy legendarni, 
.niewidzialni, a zaw sze obecni, zjaw iający się niespo- 
Iziew anie na sw oich szybkonogich koniach albo rneha- 

<rach 0 , jak trąb a  piasku, unoszona p rzez wicher, jak 
miragan, k tó ry  w y w raca  w szystko  w przelocie i roz­
pływa się, jak mgła, na horyzoncie. Tuaregow ie, któ- 
zy  gubią się w pustyni i k tórych  tajem niczość pod- 

loszą lith am y .3)
Oddział, w  pościgu za  nimi, sk ierow uje się sko­

śn ic  ku południowi, ażeoy dostać się cio rzeki i zna- 
!leźć drogę p rzez mokrą prerję, pow sta łą  dzięki doro- 
tcznemu naw odnieniu; oddala się od pustyni, zosta- 
Jwiając daleko na północy pofałdoym ne m orze piasku, 
garby  piaszczyste, tak bardzo  sprzyjające zasadz­
kom. Niebieskie bluzy tyraljerów , czerwmme ku rty  
spahow  nikną w dali; m arsz piechoty, chód koni zo­
staw iają  ślady na  traw ie ; kiedy m ekiedy biyśnie ba­
gn e t lub szabla.

Spahow ie w padają w galop; porucznik de Che- 
,vigne, k tó ry  nimi dowodzi, m a rozkaz, żeby  o jeden 
etap w yprzedził piechotę. Znika za nimi Tom bukfu; 
jego zębate kontury  toną w  złotych prom ieniach słoń­
ca ; flaga francuska jest już tylko punktem , sy lw eta  
m iasta maleje, gubi się na linjb horyzontu. P re rja  roz- 

Iciąga się w szędzie, niby obrus zielony, upstrzony  w y . 
jsepkami piasku, podziuraw iony bagnam i; i p rzestrzeń  
a , bezgraniczna, oblana jasnością nieba, ale nierucho­
ma, bez cieniów, w yaaje  się pustką ponurą, p raw ie 

;czarną.
Obok porucznika de Chevigne postępuje porucz­

n ik  de Latour, kom endant 2-go plutonu. Południow e 
|słońce przygniata, zda się, całą kolum nę; konie po­
d w iesza ły  g łow y; kaw alerzyści zam ykają oczy, ośle­
pieni żarem ; wr obejmującem w szystko  zdrętw ieniu,
,'głosy w’ydają  się przytłum ione, brzęk strzem ion i sza­
bli przygłuszony, żałosny, jakby jęk duszonego za 
Igardio człow ieka, w rzask  krążącego nad Nigrem orła- 
rybofow a, kiedy niekiedy tylko rozdziera now ietrze.
; Spahow ie ciągle posuw ają s:? naprzód. W krótce, 
cienie ich zarysow ują się na ziemi, w ydłużają się; 
słońce chyli się ku zachodow i; traw a  przybiera kolor 
(ciemniciszy; zachód pom arańczow ieje; czas pom y­
ś leć  o biwaku.

Na skraju malej T/ydm y piaszczystej, k tó rą  
■wieńczy grupa nędznych palm o palcow atych w a­
chlarzach, rozkłada się obóz. Konie po trząsają  sa ­
kwami, w yrclnionem i obrokiem. K rajow cy i europej­
c z y c y  spożyw ają sw oje racje konserw . Ogrdsk, k tó ­
rych dym m ógłby zdradzać obecność w ojska nie­
przyjacielow i, nic wolno rozpalać.

P re rja  zaciemnia się ccraz  bardziej, niebo traci 
kolor, lekka m gła unosi się nad rzeką, zapada noc.

Zakutani w burnusy, z ręką na karabinie, spo­
kojnie śpią.

i 0  W ielbłądy odznaczające się niezw ykłą szybko­
ścią.

s) Ciemne, praw ie czarne zasłony, k tóre okry­
w ają dolną część twmrzy tak, że pozw alają zobaczyć 
ty lko kość nosow ą i oczy.

(Dok. nast.)

STOSUNKI GOSPODARCZE.
GOGFODA RKA MIAST POLSKJCH.

W  W arszaw ie na zebraniu w Stow . Kupców 
prof. dr. S trasbu rgcr zreferow ał sp raw y gospodarki 
miejskiej wielkich m iast polskich. Tem at to aktualny 
ze w zględu na nasze zadania, jakie czekają po woj­
nie m iasta nasze, jako głów ne środki życia ckonomi- 
cz reg o  kraju. P relegent zaś jest z nim znakomicie 
oznajoruiony jako autor w ydanego w r. ub. źródło­
w ego dz.ela.

R rW rcrt zestaw ił porów naw cze dane odnoszą­
ce się do ges: oilarki W arszaw y , Łodzi, K m kow a i

W  pew nej odległości od obozu czuw a człowiek, 
stojąc z bronią u nogi, zw rócony ku północnemu 
w schodow i; śledzi wzru n przestrzeń. Porucznik de 
Chcvigne zbliza się do v. 'y:

— Baczność, Samb.,! Nasłuchuj zw łaszcza. Tua­
regow ie prześlizgują się jak w ęże.

Spahi, nic obracając głow y, odpow iada m laśn ię -. 
ciem języka, zw ykłem  u czarnych : zrozum iał.

Oficer zostaje jakiś czas pr z y  nim; s tara  się 
w zrokiem  przeniknąć ciem ności; ale kałuże tylko, 
zw iększone pierw szym i deszczam i, odbijają św iatło 
gwiazd, tu i owdzie, w śród trzcin.

Jak się ukryć na tej rów ninie? Na pustyni, mo 
żna znaleźć rachityczne, kolcami najeżone akacje, k ar­
łow ate mimozy, i stw orzyć  z nich nieprzeniknione 
szańce. Tutaj, żadnej innej ochrony, prócz ciem ności.'

W róciw szy  do swoich ludzi, rozciągniętych na 
piasku, przed linia, koni, poruczm k rozm yśla o swojej 
odpow iedzialności: czy będzie mógł z czterdziestom a 
spaham i, w  takim kraju, odkryć nieprzyjaciela, me bę­
dąc sam  niespodziewanie zaskoczonym ? Jego misja 
jest aw anturnicza! N ierozum ny rozkaz odrzucił go, 
niby dziecko zbłąkane, o dzień m arszu od tyraijerów ! 
Niema co m ów ić: zdany jest na łaskę i opatrzność 
boską!

W  chwili, k iedy się kładzie obok śpiącego poru­
cznika L atoura, s ły szy  jakieś dalekie bebnienie. Na­
chyla się, gotów  zbudzić sw ego przyjaciela i zaa la r­
m ow ać oddział; ale naraz, zmienia postanow ienia; od­
głos bębną, k tó ry  go niepokoi dochodzi od południa; 
niebezpieczeństw o nie jest w tym  kierunku.

W achm istrz M atar-G ay się poaniósł; słucha i 
kładzie się znów ze śm iechem :

— To w esele dzikich, — panie poruczniku.
Rzeczyw iście, odgłos tam -tam u dochodzi ze wsi

Kagna, po drugiej stronic rzeki. W arkot bębna, naj­
przód trochę głuchy, przeryw any', staje s !ę coraz ży­
w szym , coraz bardziej przyśpieszonym , w rzasldiw - 
szym , przytłum iającym  zapew ne skargi panny m ło­
dej. W reszcie, słychać już tylko w erbel — pieśni t ry ­
umfu... i naraz  zalega cisza. Tam -tam , znuzony, za­
snął.

O? cer m arzy: na drodze do śm ierci pozdraw ia  
życie . Życie, które m oże jutro  zam knie u niego i jego 
tow arzyszów . Zagadka tego życia p rzygniata  go; ci­
sza go dręczy, ciemność w ydaje się nic do zniesienia. 
Myśli o Francji, o tych, k tórych zostawił.... Czy też 
Kiedy zobaczy ich jeszcze?....

Francja! Słow o 1 0  w yw ołuje w izję tego, czego 
poszedł szukać tak daleko; celu sw ej encrgji — tro ­
chę sław y  dla swojej ojczyzny!

I oczy mu się św iecą, noc staje się jaśniejszą; 
cisza przeistacza się w  lżejszą, subtelniejszą; zdaje 
mu się, że fale Nigru toczą się w bezczynności natu­
ry , że w yzw ala  dusza w szystk ich  rzeczy  sw obodniej­
szą także staje się jego dusza.

W yciąga się, uśm iecha: jakieś św iatła, płom ie­
nie rozjaśniają jego m arzenie, że dzień, k tó ry  w staje  
nie m oże być innym, jak tylko dniem jego sław y.

B iw ak się budzi, w stęgi pary  w iją się po traw ie 
prerji w ilgotnej, konie posiodłane; oddział w yrusza  
w  dalszy  pochód, Zwolna, w zbija się w  górę słońce, 
m gły się rozchodzą, pow ietrze się ociepla, unosi się 
ponad ziemią, drga, kipi.

Na skrzydle  kolumny ukazują się czerw one 
k u rty  patrolu i zagłębiają się zV olna w trzcinach na 
bagnach tak, że w końcu w idać tylko czubki fezów.

Je s t południe. Porucznik, mijając Wieś Serw y, 
próbuje zasięgnąć informacji o hordzie, k tó ra  ściga; 
wszelkie pytania jednak pozostają bez odpow iedzi; 
krajow cy, soliuaryzując sic z Tuaregam i, pzy też te r­
ro ryzow ani przez nich, nie chcą mówić. I plutony idą 
dalej, w  zygzakach, przez błota. Niekiedy zapuszcza­
ją się w  nie zbyt daleko, i konie, b rnąc głęboko, w y ­
skakują, jak oparzone, z trzęsaw iska.

— Kiepski teren  do szarzy  — m yśli kom endant 
oddziału.

W  tej chwili, brygadjer M arcssal, kom endant 
flankow ego patrolu przysta je  na środku piaszczystego 
w zniesienia i daje znak.

Porucznik dc Chcvigne podjeżdża do mego w  
galonie, w  tow arzystw ie  porucznika Latoura. Obój 
w ydrapują  s;ę na w zgórze, zasiane karłow atem i palm a 
mi. Od podnóża W ydm y ciągnie sie pas błot ku za­
chodow i; poza terenem  naw odnionym  ukazuje sie pu­
styn ia; na północy, w odległości, niniei więcej, jednego 
kilom etra zarośla akacjow a zamjdcają horyzont.

B rygadier w skazuje ciemna linie zarośli:
— Panie poruczniku, w zdłuż tych k rzaków  prze­

suw ają się jakieś cienie.
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Lw ow a. S p raw y  gospodarcze m iast podzielić można, 
na trzy  kategorje : a) adm inistracyjne (zarząd, bezpie­
czeństw o publiczne i t. p.); b) społeczne (szkolnictwo, 
szpitale): c) przedsiębiorstw a, p rzynoszące m iastu
ćochody (oświe lenie, tram w aje, wodociągi).

Z w iększych m iast polskich najw iększe siły ży­
w otne posiada \V m szaw a (obszar 31 km. kw. 884.000 
m ieszkańców ). N adzw yczaj szybko rozw ijająca się 
Łódź posiada przeszło 500.000 m ieszkańców  (obszar 
32 km. kw.). O bszar K rakowa po przyłączeniu gm in’ 
podmiejskich w ynosi 3-i km. kw adr, (mieszu ów 
180 000). Ludność L w ow a w ynosi 206.000. P o /.’ .i po-, 
siada 157.C00 m ieszkańców  (obszar 34 km. kwadr.)., 
W  Poznaniu ludność polska stale w zrasta , obecnie1 
wynosi 59 prc.

Finanse miejskie na zew nątrz uwidoczniają się 
w  budżecie. G łównym  wskaźnikiem  gospodarki miej­
skiej są cyfry  w ydatków , gdyż obejmują one potrze- ■ 
by, k tóre m iasto zaspokoić musi. W ydatki naszych i 
m iast w  1911 roku były  następujące: W arszaw a —•) 
10 miljonów rubli, Łódź 1,200.000 rub., K raków  9 milj. 
koron (3,600.000 rub.), Lw ów  — 14 miljonów koron 
(5,400.000 rb.), Poznań — 15 milj. m arek (6,750,000 
rub.). C iskaw e jest zestaw ienie, ile każde z m iast w y ­
daje na jednego m ieszkańca. Oto cy fry : W arszaw a 
12 rb., Łódź 2 rb., Kraków  59 kor. (23.6 rb.), Lw ów . 
71 kor. (25.4 rb.), Poznań 115 m arek (51.7 rb.). — lu 
w iększe są w ydatk i m iast na jednego m ieszkańca, tern 
gosrodarka  miejsKa jest doskonalsza. Typow ym  przy­
kładem  w ym ienionej zasady  jest Łódź, m iasto bez d łu-1 
gu, k tóre  słusznie nazw ał referent osadą fabryczną 
brudną, zaińcdbarą.

D bałość m iast o sp raw y społeczne w y raża  się 
głów nie w  w ydatkach  na szkolńictwo. 1 znowu zesta­
wienie cyfrow e w y k az u je  w  jakim stopniu każde z 
m iast naszych dba o ośw iatę ludową. Na ten cel w y­
daje W arszaw a 600 009 rocznic; Łódź 200.000, Kra-, 
ków 1 miljon koron (40Ł000 rb., Lwów 3 milj. koron 
(1,200.000 rb.), Poznań 3 m :lj. m arek (1,350.000 rb.).

Zakłady Kruppa. K apitał akcyjny zakładów  
Kruppa w Essen powiększono o 70 miljonów m arek, 
tak, że kapitał ten w ynosi obecnie 250 miljonów m a­
rek.

DROBNE O a O S Z E W IA
Cena za wyraz S hak najmniej 80 hal.

Cena z a wiersz 50 hai.. najmniel 5 wierszy (K 2 jSjjtg 
Ogłoszenia poczukmacych prace w rubrykach ..Nauka i wy 
chowanie", „Posady poszukiwane" i ..Zarobek — Służbo 

.za wyraz 6 hal., nainmiei 60 hal.
?.V.'RACł MY t".VA<7E P. T .isób. naijsvła?ncvch 
naszym adresem zgłoszenia < olei ty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adi esow y tszvfre). że  nadawcy ogłoszeń 
! zazwyczai nieznani Admlni-ti acii. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich Ustaw Świadectw lub dokumentów' 
w oryginale, 7afecamv dołączanie ieaynie odpisów.

Poleconych listów z ofertami nie orzvimuiemv.
Ogłoszeń, orzeznaczooych wyłącznie dla tedne! osoby, 

rtgla^zainggmu zmnni nie nmisc7'z'’mv

NAUKA I WYCrfOWANIE.
Une Ang'aisc cherche !e diner contrę leson. Anglaise.
___________________ ^ ______________________________ a 12715
J. Gembarzewska, dyplom owana nauczycielka muzyki, 

otrzymawszy pozwolenie miejsc. .vładz, udziela lekcji for- 
tep:anu. Przyjmuje dzieci od lat ó. Zimorowicza 10, II p.
 __________________________  ablógl _

M1ES71' I M A  ? S K l P P Y .
Liga Pomocy Przem ysłowej, Lwów, Pańska U, IJ p-

wynajmuje z a r j z : sklep z urządzeniem (1 nokój), sklep 
(2 po.coje), wielką salę z kuchnią, ą od 15/12 pokój z  ku­
chnia  e 12720

A RTYKUŁY S P O Ż Y W C Z E .
Mąka pszenna gajfięyisfia przednia po Ad kor., średnia  

47 kor., ciemniejsza 45* kor., płatna z góry koronami. Za­
mówienia n lk o  balami przyjmuje Dom handlowy Hilarego 
Lipeckiego, Kochanowskiego 77 od 10 do 12 — Konic cię- 
żarowe są tównież do wynajęcia_____________   kl 6vS

Znakomity miód pszczelny, cukier grysikowy na vfory 
i kila, mak, masło i jaja świeże pod gwarancją w sklepie 
Szajnochy 2._____________________________________

M asło dworskie, drób, miód, myd o, cukier 
cia Listopada 43, przed tfajurfrfiefrw

k12ćt?ó
do naby- 

k 12702

Suche
KU PN O  i

bukowe drzew o
- P r,7E DA Ż .  
opałowe w sągach lasowych

z dostawą do domu dostarcza biuro naftowe A. Gostkow­
skiego. Zimorowicza 14.____________   _tl2óóS>

Tanie nicczywo — 6 bułek 22 h. Ghorążczyzny l l a .  T am ­
że costać można drzewo suche, twarde, po cenie umtąrko- 
wanei    j______ .________ ł !27! 3

Zabawki wełniane, blaszane, żołnierze o ło w ian e  sprze­
daje do <5 grudnia Liga Pomocy Przemysłowej, Lwów,'Pań­
ska U ,  I piętro. ł l 2716>

P A R O W A  F A B R Y K A  S T O L A R S K A

B R A C IA  W C Z E L A K 12587
2ŁT Ito&ir, dl. Łycrakcuiska 27. Y slrfm  nr. 7. "la® 
wykonywa w szełk ' 2  roteefty stolarskie jako to: bardzo pra­
ktyczne sto ły  i taborety składane din lazaretów, przyjmu­
je materiał do obróbki na maszynach, ma na składzie goł 
towe roboty stolarsk e, drzwi, opaski, okładziny szpaleł 
podłogi i;p„ ma na sprzedaż znaczną ilość desek dobrze 
wysuszonych, w różnej grubości, we własnym  tartaku.

po'cca

I m Teatralna 8
r3 petne sniacz-
af« uaaiftfc t. nych łakoci 

Pierniki znakomite w różnych gatunka h 
Czekoladę i Cukry własnego wyrobu. 12599

Dozwolone orzez cenzurę ycojenną. — Nakładem  S p ółk i  w ydaw niczej „Głowo Kolskie” we Lw ow ie. — Z d rukarn i „Głowa Polsk." w e Lwowie ui. Zim orowicza 15


